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%Yychodzi codziennie 
Przedpłate wynosi: we LWOWIE rocznie 14 sł. — 

połrocznie J zł. — kwartalnie 8 zł. 68 ot. — mie 
sięcznia 1 sł, 25 ct. 


£ przeayłku pocztnwą w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM: 
rocznie 18 zł. — półrocznie A zł. -— kwartalnia 
4 cl. 5 ct, — miezsięcznia 1 22, BU ot 


przesyła pceztowa ZA GRANICĘ: de Prmi da 
Bcatzy Fiemieck ej 2 zł. (4 talary) — do Szwecji i 
Danii 10 złr 4C a. (6 talarów) — da Fruneji. Bel 
gii i Anglii © zł. 80 ct. (1h franków) — da Brwai- 
G*rji 7 zł. (26 franków) — do Włorh 10 zn. 47 ot 
. (12 fran kówj — do Turcji i dn Reięstw Naddnszi- 
skish 7 zi. (Ł6 franków) kwarta!nie. 


*ama?r pojedyńczy hkosziuje 6 ont. 


TERATE 


Od Wydawniotwa. 


Przedpłata na Dziennik Folski wynosi: | 


na prowincji z przesyłką pocziową: 
na dwa miesiące tj. od 4. listopada do końca 


grudnia b. r 3 zir. — ct. 
kwartalnie 4, 50, 
miesięcznie 1, 50 . 


we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
kwartalnie i 3 złr. 50 ct. 


miesięcznie . s 1, 25., 
Przedpłatę przyjmuje się 
od kzzrnzwefi<-gżap di unlira> 


Z obozu T djydhdczó: 


Dwadzieściadwa lata temu, jak po zbombardo- 
wauin gmachu akademickiego we Lwowie €asarz 
austrjacki aktem darowizny najwyższej grunt i ru 
iny tago gmachu darował zawiązanemu w r. 1843 
towarzystwu „Matyca ruska*, dołączając podobno 
do zapisu tego jeszcze znaczuy dar pieniężay. 

Darowizua ta z pewnością nie miała ua celu 
stworzenia pierwszych warunków bytu ajencji mo- 
skiewskiej , która się następnie z onej „Slatycy" 
wyłoniła. Rząd ówczesny w wykonaniu znanej swej 
polityki divide et impera usiłował z mniamanych 
Rusinów galicyjskich zorganizować tylko korpora- 
cję lojalną, któraby przeciw ważyła rawolucyjnym 
dą:nościom, o która pomawiano Polaków. 

Wiemy, jak się to usiłowanie powiodło. Na- 
roiu rnskiego nie stworzono, bo eksperyment 
taki nie da się przeprowadzić w toku kilka ani 
kilkuaastu lat, ale zrobiono aparturę krajowi, przez 
którą wiela soków żywotnych upływa, — zrobi no 
sztuczny wrzód, któcy psuje te soki, o ile tylko 
zjsdliwość jego wystarcza, — dano możność zor- 
ganizowania sią kliki, która przez długie lata lisią 
kiərająs sję roztropnością, odzrywała rolą najlojal- 
niejszych Austrjaków, a giy się skonslidowała i 
porosia w pierze (dzięki różnym munifi :ancjom) 
jawnie teraz wypiera się tożsamości z ludem, z któ- 

rago wyszła, i przyznaje się do tożstmości z n4- 
rodem moskiewskim, ciągnąc za sobą ten lud 
ruski, 

Swiętojurcy, rej wodrący w Matyey ruskiej 
dobrze się zagospodarowali. Jeżeli im szczęście 
posłnży, to za parę lat będą mieć w stolicy kraju 
dwa kwadraty domostw: kwadrat zabudowań koło 
„domu narodnego*, powstały z przykupienia w:2y- 
stkich kamienie prywatuych, położonych przy uli- 
cy Technickiej i Krakowskiej, tndzież kwadrat, 
przylegający do wołoskiej carkwi, graniczący z ulicą 
Ruska, Blacharską, zacarkiewną i placam zacer- 
kiowuym. W tym ostatnim kwadracie rozpoc :ęli 
już targi z parą właścicielami, jeszcze dotąd roz- 
rywającymi całość kwadratową bastjonu stauropi- 

gjańskiego: 

Oprócz tych „bloków“ kamienicznych posia ta 
Matyca także dobra ziemskie, które administruje 
Ok TKE ARAA, WK OAK ów SEK) a A UPA (DOC WC ama EJB TA wo 


Niewolnicy paryscy 


przez 


EMILA GABORIAU. 


(Ciąg dalszy.) 

Przyznać trzeba, że owe pięć dni. spądzonych 
w towarzystwie doktora Hortebize cgromnym cię- 
żarem zaważyły na szali decyzji Pawła. 

Sząnowny doktor w najwyższym stopniu po- 
siadał umiejętność przyozdabiania wszelkiego złego 
1 czynienia go dostępnym wszelkiemu sumieniu. 

Dla wykazania swych szkaradnych teoryj mn- 
siał on zawsze znaleźć wyrałenia potoczyste, przy- 
jemne, przyzwoite. 

Gdy, pomimo to, ktokolwiek zdawał się zdzi- 
wiouym, doktor natychmiast przytaczał przykład y 
najznpelniej uspokajające. 

Tak, że zdawało się niepodobietistwem, aby 
przy zetknięciu z nim uczciwość, zaləodwie nieco 
zahartowna, młodzieńca pożeranego Żądzami jeszcze 
nie nasyconemi, nie została zdezorganizowaną. 

Chłopak mający zasady honoru nierównia mo- 
Gniej wkorzenione aniżeli Paweł, prawdopodobnie 
uległ by pod temi bezustannemi atakami, z pozo- 
ru niewinnemi, a mającemi potęgę kropli wody, 
która w końcu rozsadza skałę. 

Nikt tak jak doktor nie umial? w porę wy- 
stępować z maksymami rozkładającemi, które są 
jakby pewnikami korrupcji. 

"Mówił, że wyznaje wiarę silnych. 

Uznawał dwie moralności: hoMidsi ludzi ro- 
zumnych i głupców. 

> Od kogo chcesz pan pochodzić, pytał Pa- 
wła — od Abla, czy od Kaima? Bez odkładania 
trzeba zrobić wybór. Synowie Abla, wieczna bara- 
ny, wiecznie też będą strzyżone. Potomkowie Kai- 
ma, przeciwnie, umieją uzbroić się w nożyce i 
Btrzydz. Czego się pan obawiasz? Dziś już nie 
Bóg woła z obłoków : „Kaimie coś zrobił ze swym 

ratom?“ ale sprawiedliwość ludzka, która po- 
+ papi: ną zapytaniu, czy pozbyto się Abla, we- 
ug przepisów kodekau. 

Potem wszystkie te rozmowy przyprawiał afo- 
Tyzmami, wprowadzonemi w praktykę, jak utzy- 
mywał, przez szczęśliwych tego Świata. 

Mówił Pawłowi : 

„Powodzenie usprawiedliwia wszystko.“ 


| 


Nie wchodzimy już w to, jąkiemi funduszami j 


przyszli oni do tego majątku. W. każdym razie 
świadczyłoby to o wielkim taiencia zbierania pie- 
niędzy, których Źródeł wartoby dociec. To jedno 
jest niezbitym faktem, 2e pierwszy początek do 
„domu narodnego* we "Lwowie z przyległościami 
i siynnymi „poręczami narodnemi*, która odgra- 
niczają terytorjum kościółka akademickiego od n- 
iey Krakowskiej, dała owa darowizna cesarską, 
uczyniona niezawodnie nie dia Moskali, ale dla 
kirpat, mającej reprezeatować lud ruski gali- 
cyjski. 

W czyimże ręku znajduje się dziś ta do- 
nacja ? 

Do rokn 1865 obóz ajentów m>skiewskich 
zuajdował się w zgodzie ze sybą a podszywając 
się pod lojalność anstrjacką mógł zostawać w nie- 
zaprzeczonem posiadaniu całego nabytego majątku. 

Od onej pory jednak w łonie jego rozpoczęło 
się rozdwojenie. Na zgromadzeniu ówczesnem Ma- 
tycy przyszło d) wielkiej borby pomiędzy ajenta- 
mi Moskwy, a tymi członkami, w których obudzi- 
ło się snmi>nie ludu ruskiego. |. 

Autagonizm ten propagował się dalej i nurto- 
wał. Nasamprzód powiodło się stronnikom ludu 
ruskiego wyparować moskalofilów z towarzystwa 
kasynowigo, zwanego „Besidą ruską”, pomieszcz )- 
ną w „Nar.dnym domu“, a następnie opan>wać 
wpływ. na teatr ruski, dla którego pierwotny za- 
raaa „domu narodaego* przygotował był umayślną 
salę 

Zwyciąztwo to stronuików ludowych zastra- 
szyło kliką ajsatów moskiewskich Dla skonsoli- 
dawania się tely zawiązali towarzystwo polityczue 
„Radę russką*, wykluczając z niej wszystkich prze- 
ciwników swoich, a poniewa: przypadek chcia!, że 
w wydziale zarzątzającym domom naro tuym zusia- 
dają także sami aienci moskiewsty, wisc tym spo- 
sobem ajencja carska utrzymiła w swym rękn 
materjalną władzę nad majątkiem R isiuów gali- 
cyjskich. 

Klika postinowiła skorzystać z tej władzy i 
wyruzować stronnictwo ludowa od ulziału w mi- 
jatku. Zarząt domu nurodnego wypowiedział 
włąsnie wydziałowi „Besidy ruskiej“  lokałnosci 
kasynowe, pod pretekstem, że Besida nie płaci mu 
czynszu; równocześnie ten sam zarząd a imówił 
teatrowi ruskiemu sali w domu narodnym, tak że 
bawiący obecnie we Lwowie tentr Baczyństiego 
musi dawać przedstanienia w sali sejmowej. | 

Tym:7asem czynsz płacony domowi naro lae- 
mu przez Bəsid; „w formie d»browoln3go datkn* 
zaległ ostatniemi czasy tylko dl teg», ża człon- 
kowie moskałofilscy nie płacą wkładsk sm ich tak 
dalace, że od niektórych niby nsjrawniejszych kry- 
łoszan nałaży się zalśgłość po 80 gnld. i więcej, 
a taatr ruski dawniej bezpłatnie używał sali. 

W rob>tach tych odznaczają się głównie: ks. 
Pawlikow, kanonik Wołoskiej egrkwi, który 
stronnictwu lułowomu ruskie nu odmówił wszel- 
kieg» uprawnienia, — dalej Kowalski Buzyli, 
sowietnik sądowy, zięć Kuziemskiego—i Kułacz- 
kowski, urzędnik prokuratorji skarbowaj, który 
przy pertraktacji o salọ dla taatru kładł wyraźnie 
warunek, zeby dyrekcja teatru w przeilstawieniach 


NET =: PMR PERSEY ELE] AJM pardid Veta Dodd ZPOW M |, - aE aa aaas ia Wo ma aip | -rNikkdniejoyłou młodojalwignieke Oni porządna wielka podłość, zbogacająca 
od razn, oszczędza mnóstwo małych podłości szcze: 


gółowych, których pozwalają sobie najuczciwsi 
ludzie, * 
Albo też: 


„Wielka drega do fortuny jest tak zawalona, 
że ci tylko dochodzą do celu, którzy mieli tyłe 
zręczności, iż puścili się mauowcam). 

Nauki doktora miały w sobie to straszliwego, 
że w każdej chwili mógł postawić siebie, jako wzór 
i Pw: 

- Popatrz pan na mnie! 

I rzeczywiście przedstawiał on jeden z przy- 
kładów, które kazały wątplć o sumieniu i spra- 
wiedliw ości. 

W nim występek tryumfował, nżywał, jeździł 
powozam i śmiejąc się zabryzgiwał błotem uczci- 
wą biedę. 

Co do kary, która następnje prędzej lnb póź- 
niej, — jeżeli obawiał się jej, to nie przyznawał 
się do tego. 

Nie powiedział Pawłowi, że medalion ozdobio- 
ny drogiemi kamieniami, kołyszący się na jego 
brzuchu finausisty, zawiera subtelną truciznę, na 
którą liczy w razie katastrofy. 

Nie! mówił tylko: 

— Odwagi, przyjacielu Pawle! Spuść się pan 
na Mascarota, tak jak ja, jak markiz Croisenois, 
jak Van-Klopen. jak tyla innych. Mascarot może 
wszystko czego zechce, jest przywiązany i nieza- 
wodzi. Gdy między fortuną, a którymkolwiek Z 
jego przyjaciół znajduja słę błoto, mia waha się; 
jak święty Krzysztof bierze on na swe potężne 
barki przyjaciela i przechodzi. 

o do tego ostatniego puaktu, te doktor prze- 
Piw do wierzącego. 

Daleki od powątpiewania 0 potędze M scaro- 
ta, Paweł raczej chętnie przesadzał ją. Po osta- 
tniej szenie nie upatrywał on, że tak powiemy, 
granic tej potęgi, opartej na tarroryzmie, 

Jeżeli od czasa opnszczenia hotelo Peruwiań - 
skiego olśniony był szybkością wypadków , to za- 
instalowanie go w apartamencie przy nlicy Mont- 
martre, zdawało mu się rodzajem cudu. 

Złumiony był ilością osób, które zacny 
stręczycial umiał wprawiać w rach i zmuszać do 
współdziałania przy przeprowadzeniu swoich pro- 
į jektów. 


We Lwowie Piątek dnia 24. Listopada 1872. 


Rok YIr 


nie dopuszcząta 
Rossji ! 

Przytoczy wszy ta faktą, konstatujemy, że wła- 
suość darowane Rusinom galicyjskim, a więc wia- 
sność publiczna krajowa, znajduje się dziś wbrew 
aktowi donacyjnema w ręku Ajencji moskiewskiej, 
i służy dla celów i interesów pozakrajowych przy 
wyreźnem odmawianin Rusinom galicyjskim korzy - 
stania z niej. 

Zapytujemy, czy taki wrzód może być dłużej 
cierpiany ? 


zadnych wzmianek przeciwko 


Ziemie Polskie. 


Z Poznańskiego piszą do Czasu: 

W dziedzinie życia naszego spółeczenege pa- 
nuja od niejakiego czasu widoczny ruch ku postę- 
powi. Liczne towarzystwa rozwiiaia swą wielo- 
stronną działalność. Wznioślej ce u,sły _ zmie- 
niły kierunek mętaych obałamuconych pojęć i wy- 
obrażeń, oraz zastarzałych uprzedzeń i przesądów, 
zwracając usiłowania ku podniesianiu sprawy na- 
rodowej. Zainteresowany nią ogół zaczyna już po- 
znawać dobre skutki tych usiłowań. Brak wpraw- 
dzie jeszcze ogólnej dobrej wiary w ich powodze- 
nie, lecz z czasem patrzotyzm takową rozbudzi i 
ustali, jeżeli prace nasze społeczne nabiorą syste- 
matycznej trwałości. Do tej trwałości potrzebna 
jest wszakże ogólaa solidarność narodowa, która 
znowu wymaga, aby połączona zabiegi obejmowały 
cały zakres naszego Życia politycznego. Uatrój 
nasz społaczno-narodowy wobec wrogiej, pochła- 
niającej nas obczyzny, jest nader lużay, wątły i 
słaby. Źywioł obcy rozstraja i niszczy ciągłą i 
matodyczną pracą wszelkie podstawy narodowa na- 
szych stosnnków towarzyskich. W rzeczywistości 
jastaśmy już tylko rozbitkami, ratujący mi się z 
wysiłkiam wszystkich zasobów moralnych i mate- 
rjalaych od zalawu obszyzny, Aby ten ratunek 
był skut:czny, potrzabną nam jest najdokładniej- 
szą zasjomość położenia, w jakiem zostaja ny,“ 

Potrzebna, jest przytem, aby w młodem po- 
koleniu zapinowała gorąca chęć pracowania dla 
sprawy ojczystej, aby w niej nie wygasła ta szla- 
chataa duma, która nia pozwala ugiąć się przed 
siłą i przemocą, a woli cierpieć, nia opuszcztjąc 
gorawy słuszuej. Z tag) powodu cieszy nas ma- 
c10 Świeżo założone w Pozaaniu Towarzystwo mtb- 
dzieży polskiej, które na drugiem swem posiedze- 
niu zwyczajaem dn a 2. listopala przy bardzo li- 
cżnym udziale członków, zmieniło nazwę pierw)- 
tag na Towarzystwo polskie. 

W Poznanin nmuirł 11. b. m. dr. Izaacy 
Sikorsti, nauczyciał wyższy przy, „paenan a Św, 
Marji Migialany, weteran z r. Śp. Sikor- 
ski ozdobiony bił krzyż :m Rtg wn m'li- 
tari ; liczył 60 lat wieku, z których 24 lata stra- 
wit na urzydzie nauczyciela gimnazjalnego w O- 
strowia, Trzemosznie i Poznaniu. 

W Bydroszczy w zeszłym tygsdain radzono 
w raprezsntacji miejskiej, jakby u”ządz é uroczy- 
stość przyłączynia Byłgoszczy i Podbrzəża Na lao- 
tack eg) do Pius, Wystąpił przeciw t3mu Mage 
dziński twierdząc, że to niegodnie w tan sposó) 
draźaić umysły polskie, że rozbiór Polski jest 


Ta odźwierna, zapowniająca, że go zna ci la- 
dzie z ulicy Jacob, u których można było wy- 
wiedzieć się, te uczennice , które mu wynalazł — 
czyż wszysry oni nie byli niewolnikami, których 
tajemnica wydała z powiązanemi rękami i nogami 
na łaską Mascarota ? 

Czyż mógł się obawiać rozbicia z takiemi ży- 
wiołami powodzenia? Czy ryzykował nawet co, 
protegowany przez człowieka, któremu nia zdoła 
się wymknąć, który, zdaje się, Ża według swej woli 
rozrządza wypadkami, orzanizuje trat wadług t3go 
jak mu potrzeba ? 

— I ja miałbym się wahać! mówił Paweł, 
niespokojnie chodząc po swym nowym apartamen- 
cie, i miałbym jeszcze skrnpuły ? O! toby było 
zagłapio | 

Jadnak żle mu się spało tej pierwszej nocy. 
Kilka razy zrywał sie. Zdawało mu się, że doko- 
ła jego łóżka błąka się mściwy cień człowieka, 
któremu nkraił osobistość. 

Ale na drugi dzień, gdy nadeszła godzina 
pierwszej lekcji, czuł w sobie odwagę, lub raczej 
bszwstyd, i l:kkim krok'em , z podniesioną głową 
i pawna miną udał się według adresu wskaza 1ego 
na bilecie do pani Grodorge wdowy, tej, która 
miała ae jego najstarszą nczennicą. 

Nie d'myślał się bynajiunioj, że dwaj jeg» 
protektorowie, ukryci za węgłem, podpatrywali go. 

Tak jednak było. 

Powod'wani wspólną chęcią przekonania się 
jak Paweł przyjmuje nową swą sytuacje, gdy jast 
pozostawiony sam sobie, Tantaine i Hortebize 800. 
tkali Się na ulicy Jacqnelet, właśnie w samą porę, 
by widzieć jak nczeń ich przechodzi i pociwycić 
wyraz jego twarzy. 

Widząc go jak szedł napuszony, zamieniłi z 
80bą trynmfujące spojrzenie. 

— Ohoho! zawołał stary pisarz od komórni- 
ka, młody nasz kogncik podnosi już ozah, który 
nie dalej jak wczoraj zwisał mu jeszcze... dobrza 
idzie! 

— Tak, odrzekł doktor; już się puścił, dojdzie 
daleko. 

Dla d>kładniejszego jednak przekonania się, 
weszli do matki Brigoł:, 

Z najnniżeńszemi ozaskami nieograniczonego 
szacunku, stara odźwierna przyjęła przybyłych i 
odpowiadała na ich zapytania. 


Przedpłata | ogłoszenia przejsruja: we Lwowie! 
Bióro Adminietracji Dxieunia Polakiejro przy pl 
Hulickim w domn Łedyńskich pod 1. 14, W PARY. ti > 
na osìą Francje i Anglię jedynie p. pułkownik Hasr- 
kowski. rne du Pout fe liodi Nr. i. W WIEDNIU: 

A. Opvelik, Wotlzeile Nr. 23, pp. „si 2 
gier. W BERLINIE p. Rudolf Moste 


OGŁOSZENIA przyjmują sią za opłatę 6 ct. od, mie aea 
atjęteści jednego wiersza drobnym drukiem, Oprócz 
on'aty ztemplowej 3868 ct. za każdorazowe umie- 

erc7enie, 


Listy 3 Nona, meją być przesyłana franee do 
Administraeji „Dziennika Polskiago*. — ldaty re- 
klamacyjme riecpieczątowane nia  padlazają o- 


płacia. 


Manuskrypiiw redakcje nie zwraca 


zbrodnią, której nia należy święcić. Przypomnia- 
no Magdzińskiemu , ża Fryderyk wielki zbudował 
kanał Bydgoski. Na to odpowiedział Magdziński , 
że to nie jast żadną zasługą, bo plany kanału le- 
żały jnż wykończone u rządu polskiego w Warsza- 
wie i Fryderyk wielki nie byłby potrzebny, gdy- 
by Polski: nie rozdarto. 

W Starogardzie bank rolniczo-przemy- 
słowy w Prmsach Zachodnich, z dniem 14. listo- 
pada r. b. rozpoczął joù swe czynności. Zakrezam 
jego działania jest mdzielanie pożyczek i pośre- 
dniczenie w pozyskaniu takowych , załatwianie in- 
tóresów komisowych , zmiana pieniędzy, papierów 
krajowych i zagranicznych, pośredniczenie w ZA- 
kupnie , sprzedaży i dzierżawie dóbr. Dyrektorem 
bhuku tego jest Hyacynt Jackowski z Jabłowa. 

Do Gdańska w miesiącu październikn rb. 
według 7%. Z. przybyło koleją: 90.538 cetnarów 
44 ftw. pszenicy, 10.047 cetnarów 57 ftw. żyta, 
5.843 cetn. 35 ftw. jęczmienia, 2.711 cetn. 42 ftw. 
„grochu, 108 cetn. 20 ftw. owsa, 446 catn. 73 ftw. 
wyki, 1.355 eetn. 81 ftw. rzepiu, 1.520 cetn. 97 
ftw. okowity, Wyastano natomiast : 123 cevn. 62 
ftw pszenicy, 1626 cein. 78 ftw żyta, 1.028 cetn. 
49 fw. jęczmienia, 20 cotn. 84 ftw. grochu, 523 
ceto 63 ftw. owsa, 38.527 cotn. 52 ftw. rzepiu, 
128 cetu. 85 ftw. okowity. 

Kolej poznańsko-toruńska dla zu- 
pełnej komunikacji osobowej i towarowej otwartą 
ma być dopiero w maju roku przyszłego ; dowia- 
doje się jednakowoż Pos. Z., że dla komnuikacji 
towarowej- otworzą ja jaù przy końcu bieżącego 
roko. Komunikacja 030bwa spóźai się z przyczy= 
ny, że dworca na stacjach i inne nrządzania po- 
trzebne do rnchu zupełaego dopiero w kilku mie- 
siącach badą mogły być wykońszoae. 

Qytamy w Gazecie Szląskiej, że część drogi 
żelaznej 'warszawsko - wrocławskiej, 
mianowicie na przestrzeni z Oleśnicy do Sycowa 
ukończoną została. 

Z Wrocławia donoszą, Że znówu w pi- 
smach pojawiają sią skargi i użwiania na brak 
węgla wə wszystkich przemysłowych okręgach. 
Wielzie zakłady górajcze i ianag3" rodzaju fabry- 
ki, obawiają się skntikiem.tego tak we względzie 
własnym, jako taż i dla robotników bardzo szko- 
dliwych następstw, Brak ten  przedąwszystkiema 
przypisują niedostatkowi wagonów ma głównych 
węglowych kolejach żelaznych. Przy wamagającym 
się bardzo znacznie ruchu towarowym kolei żela- 
znjch w miesiącach jesiennych i zimowych, jestto 
rz3czą pank 

abrykacja cukru w kijowskiej 
gubernii. W gazecie Ruski Mir zamieszczony 
został artykuł o fabrykach cukru w gubernii ki- 
jowskiej. Podajemy z nieg) nastpująca główne 
dane. W gnbernii kijowskiej, posiadającej 17 fa- 
bryx produkujących mączkę cuxrową i cukier rafi- 
nowany, znajdowało się w r. 18700. pod uprawą: 
buraków 23.864 dziesięcin ziemi. Zebrano 2,773.263 
barkowce buraków. Oprócz tego, osoby postronne 


wyproducowały 2,365.3704/, berkowców buraków. : 


ać osiataie sprzedane zostały do fabryk za sumę 
2,426.093 ras. 68 kop. W okresie 1870 — 1871. 
rokn pracowało w tych fabrykach 18.563 męz- 


-— Nikt nie był u młodego człowieka, powie- 
działa. Wczoraj wyszedł z domu dopiero 0 siód- 
mej. Prosił mię, bym mn wskazała najbiiższą re- 
staurację ; poslałam go do Duvala, tuż obok. O 
ósmej godzinie powrócił ; przebrał się i wyszedł 
znown. O dwunastej już spa!. 
dziś ? 

— Dziś giym do niego przyszła rano, było 
około dziewiątej. Wstał już i kończył ubiarać się. 
Głym uporządkowała apartament, prosił mię, bym 
poszła po śniadanie i przyrządziła «kawę. Byłam 
posłuszną. Potem zaczął zajadać z takim apety- 
tem, iż powiedziałam sobie: ptaszak przywykł jnż 
do klatki ! 

— Dalej ? 

— Począt spiewać, zawsze jak ptaszek. Po- 
tem grał BA SPO. Ach! drogi chłopczyk ! 
głos ma tak piękny jak buzię ls Słowo daję, że 
możnaby oszaleć od tego chłopczykal Na szczęście 
moja córka Eufemia nie często przychodzi do 
mnie... 

Reszta frazesu utonęła w ruchu, jaki zrobiła 
pociągając ogromną szczypię tabaki. 

— A gdy odchodził, rzekł ojciec Tantatne, 
czy nie powiedział jak długo zabawi ? 

— Tyle czasu, ile zajmą lekcje. Wie on, że 
pan ma przyjść... 

Dobrze. 

Zadowolony z dozoru Tauataina, zwrócił się do 
doktora Hortebize, 

— Może pan doktor pójdzie do ajencji? ga- 
pytał. 

— Tak właśnie, chciałbym zobaczyć się z 
Mascarotem. 

— Niemasz go w domu; ale „jeżeli pan ka- 
żasz mu co oświadczyć, to racz wojść ze mną do 
apariamentu młodego człowieka ; ja muszę rozmó- 
wić się z nim i zaczókam na niego. 

— Niech i tak będzie, odrzekł doktor. 

Był to jakby rozkaz dla odźwiernej. Wręczyła 
natychmiast dwóm gościom kilueze, pozostawiona 
przez łokatera. Poszli szybko po sch dach, 

Doktor Hortebize lepiej auiżełi Paweł mógł 
sądzić o zręczności z jaxą urządzono apartament, 
tak by wygladał, jak dawno zamieszkały przez czto- 
wieka spokojnego i pracowitego. 

— Sacreblen I mój staryt. zawołał tonem 
szczerego uwielbienia ,.jak ty to umiesz robić L. 
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26.221. Wartość szacunkowa wszystkich fabryk 
cukru w gubernii kijowskiej wynosi 16,842.350 rs. 
Ilość wyprodukowanej w nich mączki cukrowej 
dochodzi do 3,948.728 pudów. Koszt produkcji 
mączki cukrowej wynosi od 3 rs. 45 kop. do 4 rs. 
7 kop. za pud. Ceny tejże mączki były od 4 rs. 
20 kop. do 4 rs. 50 kop.; ta ostatnia cena trzy- 
ma się także teraz. Z pomiędzy fabryk, śmilań- 
ska fabryka eukru rafinowego może uchodzić, pod 
względem swego nrządzenia, za wzorową. Zaajda- 
je się na zachodniem fabrycznem przedmieściu 
miasteczka Śmiły, nad jedną z lewych odnóg rzeki 
Taśmiuy. Może ona produkować obecnie od 300 
do 700 tysięcy pudów cukrn rafinowanego w okre- 
sie czasu od 6 do 10 miesięcy. Wsżystkie budynki 
fabryczne są murowane, kryte blachą. Liczba ro- 
botników w tej fabryce wynosi od 360 do 400 
męzczyzn, cd 80 do 120 kobiet i od 60 do 80 
małoletnich, i oprócz tego około 150 prostych ro- 
botników i cieśli. Liczba oficjalistów do czynności 
fabrycznych, rachunkowych i administracyjnych 
wynosi 27. Robotnicy ugodzeni są miesięcznie, w 
miesiącu zaś liczy się 24 dni roboczych. Robotni- 
cy w tej fabryce są tamże osiedli, t. j. tak zwani 
urzędownie fabryczni; reszta robotników najmuje 
się z gubernij orłowskiej i białoruskich. Robotnicy 
nisosiedli mieszczą się w dwóch koszarach muro- 
wanych, suchych i posiadających dobrą wentylacja, 
z osobną kuchnią i jadalnią, w których pilnują 
porządku i czystości osobni oficjaliści czyli nad- 
zorcy koszar. Oprócz tego zuajduje się przy fa- 
bryce wyborna łaźnia parowa, która bywa otwar- 
tą nie mniej jak raz ma tydzień i w przeddzień 
każdego Święta. Z pomocy lekarskiej i ze szpi- 
tala korzystają bezpłatnie nie tylko wszyscy ro- 
botnicy, lecz także ich rodziny. Zapasy Żywności 
zakupuje administracja hurtownie i w dobrym ga- 
tunku. Robotnicy dostają 1 funt mięsa wołowego 
dziennie, w dni zaś postne rybę wędzoną. W dnie 
świąteczne i w ogóle wolne od zatrudnień, porcja 
zarówno taj prowizji, jak i innego jadła zwiększa 
się do 1%, funta na każdego robotnika. Żywność 
dawaną robotnikom można nazwać bez przesady 
wyborną. 


Sprawy zagraniczne. 


Francuskiemn zgromadzeniu narodowemu przed- 
stawiona będzie Żółta księga obejmująca dokumen- 
ta dotyczące misji pp. Choiseul i Harcourt we 
Florencji i Rzymie, jak również misji p. Pouyer 
Quertier w Berlinie i Ozenne w Londynie. 

Deputowani skrajnej lewicy zgromadzenia na- 
rodowego. do których przyłączyli się Wiktor Hu- 
go, Floquet i inni, wydali w tych dniach odezwę 
celem zbierania składek na rzecz rodzin więźniów 
politycznych. Komitet podzielił się na trzy sekcje : 
przyjmowania składek, rozdziału ich i sposobu u- 
dzielania zapomóg. 

Journal des Debate pisze: Thiers wyraził się 
niedawno w rozmowie, że w przypadku gdyby pa- 
pież zażądał przytułku we Francji, nie wywierałby 
Żadnego wpływu na postanowienie papieża; jesli- 
by jednak papież zażądał takowego przytułku, 
przyjętym będzie z wszelką czcią, i znalazłby we 

rancji bezpieczeństwo i swobodę. W takim przy- 
padku ofiarowałby Thiers papieżowi na mieszkanie 
zamek w Pau (dep. Dolnych Pireneów); nie sądzi 
jednak, .aby papież zamyśłał opuścić Włochy. 

Podczas ostatniej rozprawy w procasie O za- 
mordawanie jenerałów Clemens Thomas i Lecomte, 
po zakończeniu mów oskarżyciela i obrońców, pre- 
zydent zwrócił do oskarżonych zwykłe pytanie, 
czy mają jeszcze co do nadmienienia. Harpin-La- 
croix powiedział: „Wolałbym raczej podpalić Tu- 
ilerja i inne publiczne budynki w Paryżu, aniżeli 
przykładać rekę na bezbronnego człowieka.* Masse- 
lot: „Jestem niewinny. Jeżeli, w błąd wprowa- 
dzeni, ukarzecie mnie, to zwrócę się do tego wi- 
zerunku Boga - Człowieka i powiem: Jak ty, zo- 
stałem zakuty w kajdany, jak ty, skazany na 
śmieró-meczeńską i od Ciebie tylko oczeknję spra- 
wiedliwości, która nie jest z tego świata.“ Ka- 


Jednym rzntem oka objął on najdrobniejsze 
szczegóły i mówił dalej : 

— Słowo honoru! na sam widok tej małej 
pracowni, ojciec oddałby córkę zamieszkujące- 
mu ją. 
Ale zatrzymał się, zdziwiony milezeniem sta- 
rego pisarza od komornika. Spojrzał na nieg» i 
uderzyła go ponura mina Tantaine'a. 

— (o ci jest? zapytał z pewnym odcieniem 
niespekojności, co się stało ? 

Tantaine przez chwilę nie odpowiadał. Usiadł, 
skrzyżowawszy nogi przed ogniem gasnącym nā 
kominku i zaczął go gwałtownie rozdmuchiwać. 

-— To mi jest , mruknął, że nam zaczynają 
plątać sią karty. 

Na to oświadczenie wesola czoło doktora za- 
chmurzyło sią także. 

— Zawadza ci Perpignan, powiedział. Spot- 
kałeś u niego trudności nieprzezwyciężone P.. 

— Nie. Perpignan jest poprostu głupiec. Zro- 
bi właśnie to, co mu doradzę zrobić. Trzymamy 
księcia Champdoce... 

Zacny Hortebize, przed chyilą znękauy, ode- 
tchnął z zadowoleniem. 

W takim razie, powiedział , niewidzę... 

„— (o?.. zapominasz o małżeństwie markiza 
Croisonois ? Tu jest przeszkoda. Robota tak umie- 
jętnie wykombinowana , prowadzona z taką prze- 
zornością! Wczoraj jeszcze głową moją zaręczył- 
bym za powodzenie. 

— Al. może szedłeś ze zbytnią pewnością. 

— Wceale nie, Przytrafiło się nieszczęście , 
ot i wszystko. Czyż istnieje mądrość ludzka ?.. Mą- 
drość ludzka !.. to tylko wyraz. Zaradzić można te- 
mu, co nie było przewidziane, ale nie tamu, co 
jest niemożebne. 

— Jednak... 

— Tak jest. Nigdy zręczny nieprzyjaciel nie 
wymyśli takiego szeregu przeszkód, jakie traf mo- 
że przeciwstawić. Bywasz w Świecie, doktorze , 
powiedz więc czyś słyszał wr. 1868 o dziedziczce, 
bardzo pięknej i bardzo wysoko urodzonej, nieczu- 
łej na ponęty zbytku i próżności i zdolnej do wiel- 
kiej i prawdziwej namiętności... 
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zdański: „Gdy mam być rozstrzelanym , potrafie 
umrzeć jako Żołnierz. Ale poprzysięgam na pro- 
chy moich rodziców, że jestem zniewiany.* Verda- 
gaer: „Przebaczam wszystkim, pani Dagas, ko- 
mendantowi Lafont, pani Maset, nawet dzienni- 
kowi Figaro, który przedstawił mię przed całą 
Francją jako mordercę.” Inni oskarżeni polecili się 
mądrości sądów. — Verdagner, Masselot, Lagrange, 
Leblond (szesnastoletni młodzieniec), Herpin-La- 
croix, Simon Mayer i Aldenhoff skazani zostali 
na śmierć, Kazdański na prostą deportację. 

Od kilkn dni przebywa w Paryżu p. Conneau, 
przyboczny lekarz Napoleona III. i bardzo pilnie 
uczęszcza do kawiarń i innych publicznych hote- 
lów. Utrzymują, że ekscesarz polecił mn zbada- 
nie usposobienia Paryżan, ponieważ nie bardzo 
wierzy optymistycznym sprawozdaniom swoich zwy- 
czajnych ajentów. 

Wersa!ski sąd wojenny skazał redaktorów pi- 
semka Pere Duchene Verrnescha i Villaumez na 
śmierć zaocznie, a Humberta do robót dożywo- 
tnich. 

Nowy prefekt policji w Paryżu, Leon Renault, 
liczy dopiero lat 32. Jest synem znakomitego we- 
terynarza i dyrektora szkoły weterynaryjnej w Al 
fort , studjował prawo, następnie poświęcił sią ad- 
wokaturze i pracował kilka lat u Haberta, byłego 
ministra sprawiedliwości. Gdy po 31. paźdz. 1870 
Crosson stanął na czele prefaktury policji w Pa: 
ryżu, Renault był jego jeneralnym sekretarzem. 
W lutym Renauit wystąpił jako kandydat orleani- 
stów w departamencie Saine-6t-Marne , pobity je- 
dnak został przez kandydata republ'kańskiego. 
Wkrótce potem Thiers mianował go prefektem w Or- 
leanie, gdzie urzędował aż do Czasn powołania go 
na prefekta do Paryża. 

W Epernay zamordowany został jadeu pruski 
żołnierz, jak utrzymują mieszkańcy, przez włas- 
nych swoich kolagów. Pomimo wątpliwości istnie- 
jącej co do tego, Prusacy zabili już kilkn miesz- 
kańców, a więcej jeszcze porauili, tak że ogółem 
jest ofiar przeszło dwadzieścia , nie liczące innych 
pokrzywdzeń. 

Parlament niemiecki uchwalił budżet mary- 
narki. Minister wojny, jen. Roon, oświadczył, iż 
rząd i dziś jeszcze ma zamiar utworzenia sił mor- 
skich drugiego tylko rzędu. 

Jak Magdb. Ztg. zaręcza, pojawić się ma 
wkrótce z rozkazu B smarka dzieło odkrywające 
intrygi rządów Nap leońskich. Oczekują tylko dal- 
szych publikacij francuskich dyplomatów , którzy 
jak to się zdarza w chwilach niepowodzenia i u- 
padku, spieszą się wydawać broszury, kompromi- 
tujące rząd, któremu służyli i siebie, 

Król włoski mianował prezesem senatu Tor- 
rearsa, wiceprezesami Vigliani, Mamiani, Scialoja 
i Cambray-Digny; tudzież 23 nowych senatorów. 

Serwer-basza interpelował w Konstantynopolu 
ajenta rumuńskiego w kwestji werbuaków moskiew- 
skich dokonywanych w Rumunii, czego Porta ma 
faktyczne dowody. Ajent odpowiedział wymijająco 
i oświadczył, że bezzwłocznie zażąda informacji od 
swego rządu. 

Nowym Jorku w. księciu moskiewskieman 
Aleksemu przygotowano jak najświetniejsze przy- 
jęcie. Powitał go jenerał Dix. W. ks. Aleksy 
rzekł: Przyjaźń między Moskwą a Staaami Zje- 
dnoczonemi jast taka silna i trwała, że nic nie 
może jej naruszyć. Ks. Aleksy wyjeżdża do Wa- 
shingtonu w odwiedziny do prezydenta Qr2 nta, 

Znany jenerał Cluseret, który po upadku k3- 
muny paryskiej udał się do Stanów Zjednoczonych, 
ale nie bardzo dobrze był tam przyjęty, obəcn ie 
pojechał do Meksyku z zamiarem ofiarowania swych 
usług Jnarezowi. 


KRONIKA. 


Komitet bałowy Opieki narodowej u- 
prasza wszystkie osoby, które dla nawału zajęć pomi- 
nięte zostały przy zaproszeniach — aby zareklamo- 
wały te zaproszenia w Kancelarji komitetu (hotel 
Georga nr. 5). Tyczy się to szczególnie mlodzieży. 


Doktor uśmiechnął się tak, iż uśmiech tan 
stał za wszystkie zaprzeczenia. 

— Otóż , mówił dalej, dziedziczka taka istnieje 
i nazywa się Sabina Mussidaa. Kocha — i wiesz 
kogo ?.. człowieka , którego już trzy razy w życiu 
spotkałem na mojej drodza, artystę , malarza... 
Chłopak ten musi posiadać największą energię, 
jaką tylko wystawić sobie można. 

— Bal. artysta, zapewne bez majątku, bez 
stosunków... 

Ruchem Tantaina przerwał mu. 

— Na nieszczęście artysta ten nie jest bez 
stosunków'; ma przyjaciela — i to jakiego l.. tego 
samego , który miał poślubić Sabinę , pana Breulh- 
Faverlay. 

Wiadomość była tak dziwna, że doktor Hor- 
tebize nie zdołał wymówić ani słowa. 

— Jakim sposobem doszło do tego zbłiżenia, 
mówił dalej Tantaine, tego sobie wyjaśnić nie mo- 
gę. Musi to być lay pomysł Sabiay. Koniec 
końcem fakt istnieje. Ci ludzie we dwóch umieli 
zjednać sobie kobietę, którą przeznaczałem do po- 
pierania kandydatury markiza Croisenois. 

— Ależ to być nie może! « 

— I ja jestem tego zdania. Nie przeszkadza 
to jednak temu , że wczoraj wiaczorem wszystko 
troje naradzali się i poprzysięgli — tak przynaj- 
mniej sądzę — uczynić c» tylko można, byle prze- 
szkodzić temu małżeństwu. 

Doktor podskoczył na fotelu. 

— Co?... zawołał, co P... domyśleli się proje- 
ktu markiza! AP... a toż jak? 

Stary pisarz smutno kiwnął głową. 

— Otóż to właśnie!... jak ? odpowiedział. Je- 
neral nie może być na wszystkich punktach, gdzie 
toczy się wielka bitwa, i zawsze pomiędzy jego 
pomocnikami znajdą się niedołęgi, lub zdrajcy, 
Ułożyłem między Van-Klopsnem a markizem ko- 
medję, która miała nam. wydać wica-hrabiną Bois- 
d'Ardon. Wszystko było przewidziane, wykombi- 
nowąte, ułożona; ubmyślałam wszystkie szczegóły, 
jak ja jedeu to umiem. Nie mogłem mie liczyć na 
trynmf zupełny... Na nieszczęście, po jeneralnaj 
próbie przewybornej, samo przedstawienie wypadło 
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Koncert Władysiawa hr. Tarnowskiego na do- 
chód Tow. Opieki Narod, wypadł nadspodziewanie do- 
brze. Zebrana licznie publiczność witała koncertanta 
oklaskami, co powtarzało sie po odegraniu każdego u- 
tworu. Szczególniej zachwycała się publiczność odegra- 
niem „Warum* Schumana i „Etude“ Chopina. W koń- 
cu obrzucone koncertanta bukietami. 

Jeszcze jedna konferencja francuska 
ma się odbyć w Sali ratuszowej, a to 2. grndnia br. 
Pan Karol Hankiewicz, b. oñcer maryuarki an- 
gielskiej, syn emigranta polskiego, chce dać pogląd na 
dzieje Francji od pierwszej rewolucji, następnie mó- 
wić 0 Komunie, © roli wychodztwa polskiego, a ua- 
reszcie o losie jakiego ono doznało od rządu wersal- 
skiego. 

W konwikcie pp. Ormianek we Lwowie 
wybuchła ospa. Nie przedsięwzięto od pierwszej chwili 
potrzebnych środków zapobiegających szerzenin się za- 
razy między młodziutkiemi osobami, dla których już 
samo oszpocenie bywa nieraz więcej niż kalectwem. 
Pozostawiono je w celach dotychczasowych , więc też 
już kilka panienek zasłabio. Żaraza może się przenieść 
i do szkoły. Czy wiadomo co o tem władzom sani- 
turnym ? 

"P. Baczyński, dyrektor teatru ruskiego we 
Lwowie, urządzonego w sal! sejmowej, oświadczył go- 
towość ofiarowania jednego przedstawienia na dochód 
szkoły dramatycznej, za który to czyn, znamionujący 
ze strony p. Baczyńskiego szlachetną chęć poparcia 
iostytucji naukowej, pospiesza wydzial Towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowej wraz z dyrekcją szkoły 
dramatycznej uprzejmie podziękować. Wulerjan Pod 
lewski, prezes. Władysław Zawadzki, dyrektor szk. 
dramatycznej. 

Na walcem zsromadzeniu Towarzystwa 
bratniej pomocy akademików na wszechnicy Iwowsk:ej 
wybraui zostali do wydziału na r. 1871-2: Boczarski 
Ksawery przewodniczącym, Laskowski Kaziimiorz wice- 
prezesem; na wydziułowych zaś: Abancourt Karol, 
Aulich Artur, Zając Antoni, Polak Sebastjan, Proko- 
powicz Władysław, Kozak Józef, Moskwa Roman, Za- 
wirski Jan, Borkowski Kazimierz, Pierożyński Mieczy- 
sław, Szydłowski Stanisław. Svkretarzem pierwszym 
wybrał wydział Antoniego Zająca, — dragim Artura 
Anlicha. 

Posiedzenie Towarzystwa technicznego 
w piątek 24. bm. rozpocznie się z powodu koncertu 
p. Hausera o wpół do szóstoj wieczór. Na porządku 
dziennym rozprawa p. Ludwika Wierzejskiego „O po- 
chodzeniu człowieka". Z Wydziału Towarzystwa tech- 
n czuego. Dr. Feliks Strzelecki, prozes. Ur. Cze- 
siuw Rodecki, sekretarz. 

Wypadek miejscowy. Mechanik tutejszy p. 
Kwasiński kupił niedawno od pewnego Żyda kilka kul 
działowych napełnionych masą ekspludującą, które zna” 
leziono na polach gdzie się odbywają zwykle ćwicze 
nia artylerji. Robotnik Paweł Babian zatrudniony w 
pracowni gdzie te kule były zlożone, zatknął d. 2L. 
bm. wieczorem w braku lichtarza płonącą Świecę w 
wydrążenie jednej takiej kuli, ważącej kilka funtów, 
która w chwili gdy się świeca dopalała pękła, w skutek 
czego sprzęty znajdujące się w pracowni potrzaskane 
zostały , a nawet kawalek muru wyrwało , szczęściem, 
eksplozja poszła ponad głowę Babiana, który nie do- 
znał żadnego szwanku; resztę kul zabrano z pracowni. 

Siła przed prawem. D. 21. bm. o godzinie 
5. wieczorem napadi policjant stojący obok filii po- 
cztowej nr. IIL. sługę pocztowago w chwili, gdy tenże 
wynosił w koszu pakunki wartościowe do wózka pocz- 
towego — z tej przyczyny, że wspomniany sługa pocz- 
towy kazał się zbliżyć woźuicy z wózkiem do drzwi, 
a policjant nakazał oddalić się od poczty i stać aż 
koło Gótza. Policjant porwawszy za kołnierz służącego, 
starca kilkudziesiecioletniego, trzymającego kosz w rę- 
ku, ciągnął go do policji. 

Gdy temuż nieiudzkiemu postępowaniu publiczność 
obecna położyła tamę i uwolniła slużącego z rąk po- 
licjanta, pobiegł ten ostatni do policji i sprowadził na 
pocztę pięciu policjantów z karabinami, chcąc prze- 
straszonego i wypołiczkowauego służacego zabrać ze 
sobą , czemu jednak przeszkodz:lo energiczne wystą- 
pienie naczelnika tej fiji pocztowej, oficjała p. O. 

Zapytujemy policję, ktoby był wyuag rodził szko- 
dę, gdyby w tem zbiegowisku zginęła była jaka pa- 
ns EAD EEST AFTI) 
nędznie. Ani Croisenois, ani Van-Klopən nie zadali 
sobie trudu, by odegrać role swe ua serjo, Pray- 

otowałem im arcydzieło pod względam dowcipn i 
Sytuacji, a zrobili z niego scene brutalska, śm.e- 
szną, oburzającą, parodję!... Sąls'li niezdary, że 
łatwo oszukać kobiete... A tu, jak na dbitek, 
markiz, któremu zaleciłem największą oględność, 


natychmiast zdemaskował swoje batarje!... tak 
jest!.. teu próżny głupiec mówił o Stbiuie. Od 
tej chwili wszystko było stracone.  Wicehrabinx, 


na chwilę osznkana, zastanowiła się, i porozumie- 
nie, istniejące między aktorami, rzuciło się jej w 
oczy. Domyślając się zasadzki, wpadła w wielki 
strach, i krzycząc „Ratujcie!“ polsciała do pana 
Breulh. 

Doktor słu-hał widocznie zmięszany. 

— Któż cię mógł tak o tem poinformować? 
zapytał. 

— Nikt — odgadują. Widzę reznltaty, do- 
myślsm się więc przyczyn. O'!... już dane jest ha- 
sło, by się mieć na ostrożności !... 

Słodki Tantaine nie jest z liezby ludzi mar- 
nujących na niepotrzebnych rozmowach czas, któ- 
ry nazywa swoim kaviialem, 

Jezeli otwiera usta, to znaczy ża ma coś do 
powiedzenia — i słowa jego, pozoraie najbłehsze, 
mają zawsze poważną donosność. 

Doktor dobrze o tem wiedział. 

Dla tego też niespokojność jego wzrastała w 
miare jak czuł, że przybliża się do celu, kuórego 
nie mógł domyśleć się. 

— Do czego mówisz wi to wszystko ? zapy- 
tał; dla czego nie powiesz bez ogródki, że partja 
jest przegrana ? 

— Bo jeszcze nie jest przegrana. 

— Jednak, słysząc ciebie... 

— Powiedziałem, że jest mocna narażona, nie 
więcej — a to co innego. dy grasz w ćcarćć o 
pięć punktów, twój przeciwnik ma cztery. a ty ani 
jadnego, czy rzucasz wtedy kartęi grę? Nie. Masz 
nadzieję zrobić jeszcze pięć puaktów, czy tk? 

(Ciąg dalszy nast.) 


nieznajomego człowieka. W Gronin pow. nowotargskim 
znaleziono d. 13. bm. zabitego włośc. Lizaka z Len- 
daku na Węgrzech, trzech sprawców zbrodni oddano 
ck. sądowi. W lesie dworskim w Mystkowie pow. gry- 
bowskim powiesił się d. 13. bm. nieznajomy człowiek. 

Pożary. D. 5. bm. zgorzały w Radgoszczy pow. 
dąbrowskim 2 stodoły dworskie i spichierz, przyczyna 
pożaru niewiadoma, szkoda (w części zabozp.) wynosi 
18,000 zł. D. 2. bm. zgorzała w Lubieniu- Wielkim 
pow. grodeckim stajnia dworska, ogień miał być pod- 
łożony. D. 24. paźdz. zgorzały w Zakliczynie pow. 
brzeski m 4 stodoły włośc. ze zbożem, przyczyna po- 
Żaru nie wiadoma. € D. 16. paźdz. zgorzały w Przyby- 
sławicach pow. brzeskim 4 zagrody wlośc., przyczyna 
pożaru niewiadoma, 

4 Konstancja Asuykowa, żona oficera nio- 
gdyś wojsk polskich a matka Adama Asnyka, znauego 
pisarza pod pseudonimem ŹŻy, umarła w Krakowie 
d. 20. bm, Zacua uiewiasta jako matka, żona i oby- 
wätelka w całem znaczeniu tego wyrazu. 

Dekoracja. Duia 30 paźdz. br, otrzymał nad. 
strażnik skarb. Jan Kura, zloty krzyż zasługi za oca- 
leuie życia ludzkiego od Śmierci w oguiu, przyczem 
sam był na wielkie niebezpieczeństwo narażony. 

„List gończy. Konstantego Markiewicza, który 
udaje wychydźcę z Warszawy, ściga sąd krajuwy w 
Krukowie za zbrodnię kradzieży, Ma lat 24, wzrostu 
niskiego, ciemnobieud, oczy siwe. 

Burszijn duia 19 listopada, (Aoresp. Dzien, 
Pols) W miasteczku naszem podczas hażdego jar- 
marku jost zwyczuj, że kalecy absudzają wszystkie 
drogi, któremi zdążają ludzie do miasta, a obuażywszy 
członki swoje i udsłoniwszy wszelkie rany i wrzody, 
jasiem, ciało ich niwiedcione, za pomocą ouysh nsiłują 
pobudzić ludzi do miłosierdzia, Jakiekolwiek są obo- 
wiązki ogółu względem kalek, jeduakowoż wszslkię 
kulectwo zwłaszcza odslouięte wzbudzą wstręt i o- 
brzydzenie, obraża uvzucią estetyczne w każdyni czło- 
wieku, a niektórym osubom robi się nawet slabo hu 
widok putworuych wrzodów. Wydział powiatowy u- 
chwalił był jeszcze w pierwszym roku swego żywota 
że każda gmiua powinna ubogim swoim dać; utrzyma= 
nie, a wałęsających „się Żubraków „wdstawiać do miej- 
sca: przynależności, przeprowadzenie jeduak tej uchwa- 
ły jak wielu innych, nie dopilnowal Wydział powiato- 
wy, dziady włóczą się zarówno złodziejom po całym 
kraju, a uadto dla zapewuienia Gobie lepszego docho- 


du przyprawiają siebie i potomstwo swoje o rozmyśl-. 


ne kalectwa, Tymczasem upraszamy zwierzchność gmin- 
„ią w Byroztynie, ażeby u siebie wzbroniła taką wy- 
Btawę kalectwa, 

W Samborze wybrano d. 14. b. m. barmi- 
straem p. Wilhelma Kasparka w miejsce zmarłego 
tam burmistrza dra 'Teodura Szemelowskiego. 

Tajemnica spowiedzi. W Krakowie rozpo- 
cząła się d. 22. b. m. rozpruwa ostateczna w sprawie 
karnej przeciwso właścicielowi hotelu, Tobolskiemu, 
oskarżonomu o okradzonie zmarłego w hotelu jego o- 
bywatula z Kongresówki, Sprawa ta ważną jest ze 
względu na jej przedmiot i ua kwestję, czy tajemni - 
ca spowiedzi może suwaluiać księdza od obowiązku da= 
nia.sądowi objaśnień, posłużyć mogących do wykrycia 
kradzieży i od konieczności zwrócenia skradzionych 
pieniędzy. 

Przed dwoma laty donosily dzienniki, że pewue= 
mu obywatelowi zmarłemu nagle w jednym z hotelów 
krakowskich skradziono znaczną sumę pieniędzy. Brut 
zmarlego powziął wiadomość, iż suma ta, Wy nosząca 
100.000 złp. była w listach zastawnych, które były 
w posiadaniu pewnego księdza, gdyż ou składał je 
dyrekcji w Warszawie, dla pozyskania kuponów. Ksiądz 
ten, proszony o zwrot skradzionych pieniędzy,  zasła= 
niał się tajsmnicą spowiedzi, zaszła więc potrzeba po- 
dania skargi do sądu karnego, który po dwuletuiem 
śledztwie ma teraz wydać wyrok. Wieść niesie, iż 
przy rewizji, odbytej przez sąd u właściciela hotelu, 
znaleziono znaczną suinę pieniędzy, zaszytą w płótnie, 
ciekawą więc jest rzeczą, czy twierdzenie księdza, ja- 
koby skradzione pieniądze dana ma były przy spowie- 
dzi na cel dobroczynny, przyjętsm będzie przez. sad 
ża dostateczne usprawiedliwienie się z posiadania tych- 
że pieniędzy, oraz czy sądowi ndało się wyśledzić, w 
jakich stosunkach przyjąźni lub powinowactwa zna;do- 
wał się ów ksiądz z podejrzanym o kradzież włeści- 
cielom hotelu, albo też jego familią. 

Z pod Tarnopola. (Kor, Dz. Polsk} -W 
dziennikach naszych czytałem pochwały dla autorów 
kalendarzy: „powieściowego“ Bodaka, „Chochlikać i 
innych, z powodu bdgatych działów. Wgląłuąwszy w 
nie jednak, wszystkie do siebie podobue co do dui po 
sobie następuj:cych, tudzież Świąt, świętych, zmian 
księżyca, jarmarków itd, z różnicą tylko niektórych 
historyjek, przedrakowangch z różnych książek. Pytam 
się tedy, co jest właściwie pochwaly godnem ? Jabym 
wszystkim tym kalendarzopisarzom dał naganę za tv, 
że nie postarali się o dokładniejszy spis miasteczek 
naszego kraja. Glyby tylko chcieli, przekonaliby się, 
że oprócz Radomyśla w powiecie tarnobrzeskim 
sławnego z częstych pożarów i samych murarzy, pra- 
cujących w Warszawie i Lwowie, a mających tylko 
drewniane budy w Radomjślu, często się palące, jest 
jeszcze jeden Radomyśl w powiecie mieleckim — 
miasteczko daleko większe i luduiejsze od Radomyśla 
nad danem, sławne z handlarzy nierogacizaą  CZyli 
wieprzarzy, ludzi zamożnych i wielce przemysłowych, 
bo za tym towarem jeżdżą po Mołdawii, Bukowinie, 
Siedmiogrodzie, Podolu. itp., i wywożą go do Wiednix 
i Prus, mając również uprzywilejowane targi i jar- 
marki, niamniej, że jest w powiecie tarnobrzeskim 
miasteczko Rozwadów , od niedawna siedz; bu, powiatu, 
a teraz | sądu powiatowego, mające także swoje tar- 
gi i jarmarki bardzo zuaczne z powodu swego poło: 
żenia nie daleko granicy Królestwa Polskiego. Jest tu 
apteka, klasztor 00. Kapucynów, posterunek žandar- 
marji, a gdy się Zauważy, žo tu również jest poczta i 
stacja telegraficznu, to Śmialo twierdzić można, że 
gdyby do Bozwadową prowadził jaki taki gościniec i 
na Sanie, tuż pod Rozwadowem płynącym, by 
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ktory nawiasem powiedziawszy, ks. Adam Lubomirski, | Przez Kraków przewieziono w ostatnim tygodniu do 


4 


mający dobra po tej i tamtej stronie Sanu, z wielką í 
dla siebie i kraju korzyścią postawićby mógł, miaste- 
czko to i jego mieszkańcy podnieśl by się materjalnie, 
a Rozwadów byłby głośuiejszym, jak dziś, i nie wy- 
puszczasoby go z kalendarzów. Nakoniec nie znacho- 
dzą w żadnym kalendarzu miasteczka (wsi, prz. red.) 
Rzochowa, leżącego niedaleko Mielca, może dla tego, 
że niepoczciwa, nigdy nieregulowana rzeka Wisłoka, 
porwała temuż miasteczku kościół parafialny i pół 
rynku; a przecież jest to miasteczko siedzibą samych 
szewców , którzy buty o jednej podeszwie dotychczas 
szyją konopną dratwa, a nie przybijają podeszwy koł- 
kami, i z takiemi to butami jeżdżą w różne strony. 
Tyle co do Kalendarzy, u teraz zwrócić się muszę do 
innego przedmiotu. Jakie to szczeście, że przejeżdża- 
jącemu wielkiemu księcin Michałowi w Złoczowie za- 
stawiał żyd z Krasnego herbatę, zażądawszy za tak0= 
wą 600 rubli srebrnych, a gdy się marszałek czy bur - 
grabia wielkiego księcia zaczął targować, spuścił mu 
ów traktjernik całą powyższą sumę moskiewską, — a 
wz'ął 580 guldenów anstrjackich, Wiele strzcił rubli, 
a ilu uzyskał guldenów, niechaj obliczą matematycy, 
bo gdyby n. p. traktjernikiem był jaki moskalofil, i 
dałby był odpowiedź marszałkowi, że już sama bytność 
tak dostojnego gościa u niego na herbacie jest naj- 
hojniejszą nagrodą na całe jego Życie — bylibyśmy z 
pownością mieli udakorowanego traktjernika i nie sły- 
szeli wyrazu, — wypowiedzianego przez marszałka 

„Lawrej |” | 4 

Ale. ale! może też macie jaki sposób przemówie- 
nia do teraźniejszego min'stra spraw zagranicznych, 
hr. Audrassego, to się go też zapytajcie, jakim spo- 
sobei pozbyli się Wągrzy kulłuriragerów? czy u 
nich przy kolejach węgierskich urzęduja także taka 
zbieranina Niemców. Czechów i Włochów i t. d. 
jak przy kolei galic. Karola Ludwika? ifjak długo ten 
rząd w rzadzie będzie cierpianym ? Pytania tego, 8po- 
dziewam się, nie rozwiąże książę marszałek i prezes 
Towarzystwa Kar.la Ludwika. Widocznie Bóg się na 
nas zaguiewał, i pewnie tych panów grhaderów jako 
kurę za nasze grzechy tutaj jeszcze utrzymuje I pa 
trzeć każe, jak złe sę wynagradza, a dobre karze, 
Przykład na pewnym pauu kolejnym, któremu nies 
dość, że należał do spółki budowy kolei i odniósł zy- 
ski grube — podwyższouo płacę o 1000 guldenów i 
dano mu jeszcze 3000 złr. remuneracji za jego gor- 
liwą kontrulę.przy budowie, a biednych techników i 
innych urzędników, których zwykle ludzie prości in- 
żynierami nazywają, a którzy w istocie są tylko aspi- 
rantami, elowami, asystentami, inspicjentari, dozorca 
mi itd. pracujących w poce,* w błocie, w słocie, w 
dzień iw nocy wynagradzają groźbą oddalenia i dłu- 
gimi nosami. (Prosimy o podobne zapiski; prz. red.) 

Panom Belzie i Ordonawi pozwolono po- 
zostać w Poznaniu aż do Nowego roku. Pierwszy wszak- 
ża nie korzystał z tego pozwolenia, lecz wyjechał do 
Pragi, gdzie zamierza poświęcić się studjom uniwer- 
syteckim. x; 

Towarzysiwo naukowe młodzieży pol- 
shiej, istoiejące od-kiku lat w Berlinie], dzieli się 
na sekcją prawniczą, filolsgiczno-historyczną i nauk 
przyrodniczych. Baz na tydzień odbywa każdy z „tych 
wydziałów swoje posiedzenia, na których toczą Się u- 
stue rozprawy lub czytane bywają prace treści nauko= 
wej. Od czasu zaś do czasu odbywają się posiedzenia, 
w których biorą udział wszyscy członkowie Towa- 
rzystwa. i n ; 

Po zagajeniu ostatniego posiedzenia przez prze- 
wodniczącego dr. Mottego stosowną przemową , odczy- 
tał p. Szafrański rozprawę p. n. O bazylikach chrze- 
Ściańskich. Poczem przystąpiło Towarzystwo do zału- 
twienia spraw bieżących, Dr. Fr. Chłapowski postawił 
wniosek żądający zaprowadzenia instytucji członków 
wspierających i honorowych. Wniosek, ten przyjęto zua- 
czną większością głosów. W dalszym ciągu wniósł p. 
Skrzyński do wniosku powyłszego poprawkę, W której 
żądał, aby wkładka półroczna każdego członka wspie- 
rającego wynosiła najmniej 5 talarów. Po dłuższej 
nad tą sprawą dyskusji, poprawka p. Skrzyńskiego Zo- 
Stala odrzuconą. 

Po zamknięciu posiedzenia , naradzali się prywa- 
tnie członkowie Towarzystwa nad sposobem, jakim u- 
czcićby uależało pamięć zgono Adama Mickiewicza (28. 
listopada). W tym celu wybrano komisję, w której 
skład weszli pp. Cegielski, Koszutski i ks. Sapieha. 
Komisja ta ma zająć się urządzeniem wieczoru arty- 
stycznego, którego program składać sią będzie z prze- 
mowy, odczytu i produkcyj muzykalnych. - 

Odezwa. Szanownych członków, jako teź by- 
łych stypendystów Towarz. bratniej pomocy akademi- 
ków Polaków w Proszkowie, prosimy uprzejmie 0 nade- 
słanie jak najspieszniejsze zaległych składek na ręce 
niżej podpisanego prezesa. Proszków 18. listop. 1871. 

J. Prądzyński prezes, K. Meisner podskarbi, 

dr. Pettegasi protektor, Wł. Kisielnicki kurator. 
1 Reda związkowa szwajcarska wydala 
rozporządzenie pod względem guwernantek udających 
się do Austrji, osobliwie zaś do Węgier, by się wy- 
kazywały kontraktami. Powodem tego postanowienia 
miało być, że Szwajcarki zamówione jako guwernantki 
do Węgier, znikały i uwożone byty na Wschód. Rząd 
węgierski uczuł się jednak nrażonym takiem rozporzą 
dzeniem i zażądał od Rady Związku Szwajcarskiego 
wyjaśnienia i wykazania przypadków, które dały po- 
wód do tak uwłaczającego kroku. 


wycląz z dziennika urzędowego Gasety Lavaw- 
skiej z d. 22 listopada. Licytacje: W c. k. starostwią 
w Jaworowie d, 28. grudnia i 29. stycznia 1872 realauść 
1 3 tamże. Konkursa: Posada nadzorcy rzek II. klasy 
2 płacą 262 złr 50 et, wokręgu budowniczym tarnowskim. 
Posada adjunkta przy sądzie powiatowym w Krzeszowicach. 
Przy szpitalach krakowskich Paa sekundarjuszów : Dla 
oddziału chorób wewnętrznych, Byfilistycznych, i naskór- 
nych, obłąkanych, położnie — tudzież posady praktykau- 
tów: dla sddzialu chorób wewnętranyca i cheróp chirur- 
gicznych 


Gvspodaretwo przemysł i handel. 
Lwów, 20. listopada. (Sprawozd. tygod. Gaz. 
Lwowskiej.) W ostatnich 8 dniach mieliśmy pogodę 
zmionsą. Padał bowiem deszcz i*Śnieg , A w środku 
tygodnia mieliśmy także dzień pogodny. Drogi krajo- 
We są prawie niedostępne, a na drogach łączących te- 
Tyterjam moskiewskie z koleją pod Podwołoczyskami, 
| stałą prawie komnnikacja. Ceny frachtu poszły waku- 
tek tegu w górę. 
Ruch w handlu towarowym był ożywiony a Mis- 
ùwicio w handlu manaufaktami welnianemi , których 
Mączulejsze zapasy odeszły do księstw Naddunajskich. 


Galicji około 2500 cstnarów tych artykułów. — Fa- 
bryka papieru w Sasuwie otrzymuje tak liczne zamó- 
wienia z Wiednia, Że nie może wszystkim odpowie- 
dzieć. Fabryka ta wyrabia papier na cygareta, który 
kupowany bywa przez wiedeńskich kupców i wraca 
potem z Wiednia z pewnemi zmianami do Galicji. Po- 
nieważ sprzedeż tego artykułu odbywa się po wię: - 
szej części w trafikach erarjalnych, więc zwracamy ich 
uwagę na fakt, że haudel ten wypadłby daleko ko- 
rzystniej, gdyby papier sprowadzały wprost z Sasso- 
wa i same zajęły się kartonowaniem. Według obliczeń 
pobieżnych, trafiki mogłyby na takiej procedurze zy- 
skać 200%. W handla spirytasowym nie nastąpiła 
Żadna zmiana, gdyż nie wiadomo jeszcze, jaki będzie 
popyt ua targach zagranicznych. Galicja w tym roku 
zdola produkcją swoją zaledwie zaspokoić własne po- 
trzeby, więc wywóz spirytusu jest wątpliwym. Za sts- 
pień spirytusu płsoono 6465 ct, — Handel szma- 
tami ożywił się w ostatnim tygodniu w skniek więk- 
szego popytu z Czech, Morawy i Austrji. Z Galicji 
wywieziono w ostatnim tygodniu przez Kraków 1200 
cetnarów szmat. Na chmieł jest jeszcze zawsze zna- 
czuy popyt z zagranicy, ale Galicja dawno już spie- 
niężyła swoja zapasy i posiada obecnie tylko tyle, ile 
potrzeba dla krajowych browarów. Za chmiel z Saaz 


płacono 230—235 zł., za inne gatunki piacono 155 ' 


do 225 zf., wyższc-austrjacki chmiel płacono 110 do 
125 zł. W Królestwie Polskiem cena chmielu w prze= 
dnim gatuuku wynosiła 60——70 talarów. 

Ruch w handlu zbożowym był ożywiony, ale na 
targach zapanowała stagnacja dla trudności w dowo- 
zie. Zboże wywieziyne w ostatnim tygoduiu z Galicji, 
przeznaczone było po większej części na rachunek da- 
wniejszych zamówień. Kupcy nie robią w tej chwili 
nowych zamówień, Zboże w przednim gatunku jest 
zawsze za granicą poszukiwane, a cena jego jest wy- 
soka. — W handlu zbożowym wielką czynność rozwija 
bank krajowy, który, jak się dowiadujemy, niebawem 
jeszcze większy udział weźmie, gdyż niezadiugo za- 
prowadzoną będzia komunikacja pomiędzy dworcem ko- 
lei Karola Ludwika a magazynem banku. Dla kupców 
zagranicznych zakupujących wielkie zapasy, bank jest 
instytucją bardzo dogodną.— Z Moskwy przywieziono 
w osłatuim tygodniu do Brodów i Podwołoczysk około 
30.000 cetnarów zboża. Do Podwołoczysk przywiezio« 
ne mianowicie dużo pszenitęy a do Brodów żyta. Tar- 
nopolski powiat wysłał także wielkie zapasy zboża. 
Koleją lwowsko-czerniowiecką przywieziono do Lwowa 
16.000 cetnarów zboża przeznaczonego dla Niemiec. 
Zachodnie targi galicyjskie wzięły mały udział w wy- 
wozie zboża. 

Na targach zamiejscowych ceny były następująca. 
Bóchnia; pszenicz 190 ft. 11.50, żyto 180 ft. 8.50, 
jęczmień 158 ft. 6.50, owiea 112 ft. 3.50. Ceny 
były stałe, ruch słaby. 
zł., żyto 180 ft, 850, jęczmień 158 ft. 6.75, Owies 
112 ft. 3.50. Popyt był wielki. Przemyśl: pszenica 
190 ft. 10—=—1] zł., żyto 180 ft. 7—8 zl., jęczmień 
158 fu. 4—5 zl. owies 412 ft. 3—3.20. Tarnów: 
pszenica 190 ft. 11.50—12 zł.,żyto 180 ft 8.25 do 
8.50, jęczmień 158 ft. 6.75 — 7 zł., owies 112 ft. 
3.80. Ceny były stałe. Brody : pszenica 190 ft. 9.50 
do 10 zł, żyw 180 ft. 5.40 —80, jęczmień 156 ft. 
5.20—50, vwies 112 ft. 3.20—50, groch 200 ft. 
10 —10.20, hreczka 156 ft. 5.60—70. Na pszenicę 
byl popyt znaczny. Na żyto, jęczmień i owies uie było 
popytu. Tarnopol: pszenica 190 fr. 9.50 —-10 zł., żyto 
180 ft. 6—6.30, jęczmień 158 ft. 5.20, owies 112 
ft. 3.20. 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 0- 
statnim tygodaiu koleją lwowsko - czerniowiecką 890 
sztuk, które odwieziono zaraa dalej do OQświęcima. "Z 
tutejszego targu odstawiono na dworzec kolei 120 
wołów. 

Gdańs*, 18. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe) W 
początku tygodnia mieliśmy powietrze zimne, w ostatnich 
dniach nieco łagodniejsze. Wiatr na przemian północny i 
południowo-zachodni. 

W Auglji tranzakcje zbożowe nie są wprawdzie bardzo 
ożywione, jednakże pszenica krajowa osiągała przecięciowo 
najwyższe ceny zeszłego tygodnia. Towar zagraniczuy, po= 
mimo nadzwyczaj wielkich dowozów, mianowicie z balty- 
ckich portów Moskwy, znajdował łatwiejszy odbyt i w 
końcu tygodnia ceny miały lepszą tendencję Jedynie ła- 
duuki płynące mało były żądane i tylko przy natępstwie 
pomieszczone być mogly. 

Jęczmień tańszy. Groch bez zmiavy. 

We Francji pokup słaby, pszenica podrzędnych i śre- 
dnich gatunków nieco tańsza, wyborowa zaś na wielu pla- 
cach droższa jak w zeszłym tygodniu. 

Żyto więcej ofiarowane niż żądane, i dla tego o 25 ct. 
na 100 kilogr. tańsze. 

Jęcamień tylko po 
biorców. 

W Hollandji, Bslgji, nad Renem i w Berlinie targi 
bez ożywienia, ceny chwiejae z słabnącą tendencją. 

Na naszym placu mieliśmy dość ożywiony poknp przez 
cały tydzień, Wyborowe gatunki pszenicy, mianowicie bia- 
łej były żądane i ostatnie pławno od do 1% tal. p. 2000 
fnt. drożej, jak w zeszłym tygodniu. Pszenica średnich ga- 
tnnków także chętniejszych znajdowała odbiorców i ceny 
miały tendencją do wzmocnienia się, 

Zyto stare polskie przy małem żądania bez zmiany 
w cenie. Towar świeży krajowy nieco droższy, 

Jęczmień dobry miał odbyt. — Groch coraz tańszy. 

Sprzedano w tym tygodniu pszeaicy ton. 38.800, żyta 
ton. 460. 

Płacono za 2000 iuntów wagi celnej czyli jednę ton. 

wag. hol. Tal.srb. do Tal. srb. 


zniżonych cenach znajduja od- 


Pszenicy białej 126—154. 81— s  56— 
Pszenicy wysoko pstrej i 
szklistej 126—154 81— „ 83.— 
Pszen. jasno pstrej 126—130. (9.-— w 81,— 
e psttej 126—127. 09.—- „  79— 
„ Starej 000—000. —— „ =s- 
Żyta polskiego starego 120—121. 50— „ l= 
„  śwież. krajowego 120—126. 5345 „ 55— 
Jęczimienia czterorzęda. 105—110. 49.— „ 10— 
m dwurzędnego 104—114. á86.— „ _ 53.. 
Grochu pięknego białego 48.— a 58.— 
Grochn świeżego Sza | = 


Rzepakn ——  — 
Aleksander Makowski i Sp. 

Z Wiednia. 

Do Czasu piszą z Wiednia 21. lisiapada : 

Deputowani polscy — z małemi wyjątkami — 


Dębica: pszenica 190 ft. 11- 
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jakiemi warunkami 


Kurania, Rechbanar, Tinti, Sturm,- Baakans, Stre= 
pół do 1lej,skończono o 53j popołudniu. W toku 
rozpraw okazały się różnice zdań d'tyczące szcze- 
gólaie ustępstw Polakom uczynić się mających, 


henwartowskiego, uchwalono udziełić Auerspergowi 
bezwzględnego poparcia. 


sbie posłowie wolność głosowania. Ks. Anersperg 


jaśnień dać nie może, że będzie energicznie postępo= 


ó 


prawie wszyscy już opuścili Wiedeń. Jak wiadomo, 
pierwotnym celm zwołania delegacji miała być 
wspólna narada względem stanowiska kraju wob3e , 
gabinetu p. Kellersperga. W chwili zebrania się” 
Polaków sytuacja atoli była zmienioną. Ponieważ 
nie ma w tej chwili jeszcze żadnego m'nisterjua, 
nie byłu właściwie powodu do stanowczych u 

chwał, któr: zwykle suvsować się muszą do pro- 

gramu ministerjalnego. Szło więc tylko o zama- 

nifestowanie zapatrywań delegacji polskiej wzglę- 

dem wejścia do Rady państwa, tudzież o szuka- 

nie zetknięcia z kołami decydującerai i oświecanie 

ich o rzeczywistema położeniu i potrzebach Galicji. 

Trzeba także było wyrwać stronnictwo wiernokon- 

stytucyjne z błędu jakoby Polacy byli postanowili, 

bądź co bądź przyjść do Rady państwa. Koło pol- 

skie ucuwaliło tedy na zebraniu wcezorajszem, pod 

gotowi brać nadal udział w 

czynuościach Rady państwa. O ile nam wiado- 

mo, wytrwanie rządn w kierunku dotychczasowym 

względem Galicji, rozwój dzisiejszych wi; nadanie 

nowych koncesyj — stanowią -kardynalny waru- 

nek, pod jakim Polacy będą zasiadać w Radzie 

państwa. Gdyby zatem rząd miał np. zwinąć in- 

stytucję ministra dla Galicji, dełega:ja nasza we- 

Sziabj na. drogę opozycji biernej. Na posiedzeniach 

kola, polskiego. była także poruszoną ewantualność 

rozpisania wyborów bezpośrednich w Galicj;. Poka- 

załą się z zestawienia cyfer o  prawdopodobnem 

rezultacie wyborów bezpośrednich, iż Galicja iękać 

się ich nie* potrzebuje. Nadto koło postanowiło 

uie wysłać reprezentautów do Pragi na- kongres 

iedaralistyczny ; -pojechat tam tylko p. Smolka, 

lecz*w charakterze zupełnie prywatnym. 

„W kołach polskich panu; t: s .4,przeko- 
ninie, iż żadue teraz mie przyjdzie uunistarjum, 
które nie obejmie w programie swoim ugody gali- 
cyjskiej.* | 

O konf:renecji wiernokoustytucyjnych = pisze 
Morgenpost: „Do obecaych należeli Giskra, H»rbst, 


Palacki i Riegar. Obrady zachowują się w taje=* 
mnicy. ; , <E 
s-Na, posiedzeniu Izby niższej w Peszcie Mada- - 
rasz interpelował prezydenta; ażałi Andrśssy złożył * 
już swój mandat poselski. Prezydent odpowiada, iż 
dotychczas to się nie stało, że się jednak dowiedział, 
iż Andrassy przybędzie w tych dniach do” Pesztu 
w celu uporządkowania swych spraw tamtejszych. 
Odpowiedź ta brzmi ‘poniekąd wymijająco. Nie mo- 
żemy zresztą dopatrzyć potrzeby złożenia mandatu: 
Wszak Beust-jako kanclerz przez długie łata był 
członkiem Rady państwa. 


Ostatnie wiadomości. 

W- Pozuańakiem w ostatnich czasach stał się 
godny nwagi fakt, że przy wyborach uznpełniają- 
cych do reprezentacji miejskiej- w Inowrocławiu, 
starozakonni obawiając się podejścia ze stony Niem- 
ców, połączyli się z PORE polskimi i przapro- 
wadzili 4 swoich a 3 Polaków reprezentantów. W - 
skutek tego w reprezentacji miejskiej zasiadać bę- 
dzie 9 starozakonnych ,.3 Niemców i..6 Polaków. — 
Szczerzeby pragnąć wypadało, aby -w-usposobientu 
dotąd mam nieprzyjaznem starozakonnej, ludności 
nastąpiła zmiana, i powyższy wypadek nie pozo- 
stał wyjątkowym , ale zwiastował nowy zwrot w 
postępowaniu Wielkopolan-starozakonnych. 


Wieden d.23. listopada. godz. 10 me 30 rano, Akcje 
kredytowe 308,30. Anglo=auatr, 276.80. Kolei Karola Ludwika 
259.50 kolei potudu. 202.10. franco-austr. 123,50. Tramwaj" 
223,—. Banku Union, 26825, Losy z r. 1860 101.—. Napol.- 
931/,, Usposob. stałe. > 


G "Z ma Z 0 O M E o n 
Peiekraio wane. kuraa, wsedeęńskie. 
Wiedeń, d. 22. listopada, 2. godz, — min. 

Jednolity ałaug państwa w banknotach 58 złr, 10 ct, * 
w srebrze 68 — Losy pożyczki 2186) r 10075 Akcje ban- f 
ku wiedeńskiago 822.90; Akcje banku kred. 309:30; Londy 
i1/.19; Srebro 117.—; Napol 9.32, Dukat 5.58; 

Akcje banka franko-austr. 12420 węgierskiaakcje kro- 
dyt. 127.50, Akcje banku ang. austr 24/ —, Banku Zwiąsk 
26750; kolei Karola-Ludwika 25975 kolei siedmiogrods 3 
17925; kolei połudn. 20220; kolei aifóldzkiej 186,25; kole: 
państwowej —.-—; kolei lwowsko-czerniow. ATU; kolei 
węg. półn. 165.50 kolei póła 213- ; kolei Radolta 169 —, 
kolei węg. wsohodniej 123.50, kolsi Elżbiety 249. —; galicyj= 
skie oblig. iudemnizacyjne 75 25; losy. w roku 1864 343535 
Usposob. stałe. s 

W ledeń dnia 22silisto ps 6 godz. 05 mia. 

Akcje kolei koszyczo-oderb. 19175 kredytowe 308.80; 
tenku ang. austr. 276,20; bauku obrotowego 191.50; kole- ` 
Karola-Ludwika 25953 kolsi potud 202.—; banku franko- ii 
austrjaokiego 123.75; losj" poź. burackioj 68.10; banke bu- 
dewn. 99.70; Losy wega poż. 9959, kolei państw. 395.50, MT 
wied. Związku ban. 233 -; Napo!somdor 9.32, Wiedeński: | 
Tramway —.—; Losy zr. 1860 ——; Łupkowska 162 25 
Usposobienie : state. , 

Perył Bonta ———; Lom 


mayr, Glaser, hr. Kingky. Rozpoczęto obrady 0 


Aby jeduak zapobiedz powrotowi ministerstwa Ho- 


Tylko dla szczególnych wypadków zastrzeghi 


oświadczył na to, że ufny wto przyrzeczenia przy 
stępuje do utworzenia gabiaetu, gdyż bez poparcia 
wiernokonstytucyjnych byłby się natychmiast zrzekł 
swojej misji, dla tego też dotychczas nie poczynił 
w tej mierze żadnych kroków, zatem i Żadnych wy- 


wał na drodze konstytucyjnej i przedłoży Radzie 
państwa ustawę zaprowadzającą wybory bezpośre- 
dnie. Ponieważ program ks, Auersperga przez co- 
garza jest przyjętym. gabinet Auersperga można 
uważać za fakt dokonany.* 

Dodać tu tylko musimy, że wcale uie wydaje 
nam się prawdopodobnem, aby kandydat na mini- 
stra najpierw miał przedłożyć swój projekt cosa- 
rzowi, a potem dopiero stronsictwu, na którem 0- 
przeć się zamierza. Zə stronnictwem można się 
układać, rozprawiać, modyfikować zdania swoje 
i innych, koronie konietznie trzeba przedłożyć coś 
gotowego. Czyż w razie, jeżeliby konferencja była 
zażądała pownych zmian w programie, byłoby sto- 
sownem. dla Auersperga, pobiedz do c*earza 2 proś 


bardy; — — Uap: — z 
3ariln Mosk. puky. bank. 82./,. aust. „akcję kredyt 
176.1/,; lombardy 115.'/, akcje galicyjskie 111 —; kolei pasú- 
stwowej 225,—; kołei ramaunskiej 441/s; Gusie. moby bam- 
kowe'85'*/,, Uspowobienie słabsze, - ©. Sun F ^ 
W'rootaw. Pszenica 103 żyto T2, owies 56, rrapali 
zim — at. LAUG w 


Przyjechali da Lwowa d.22.123 listopada. 
Metel Zerża. Dr. Ludwik Łobaczowski, z Przemyśla, +; 


I uacy Audroszewski, z Porzyca, Apolinary Kotkowski eton 
awłówic. | a Ę 


Heto Karepajski. Emil Lipski, z Leśniowa. Wit“ 
ze DA i sd „| dystaw Łoś, s Tylacza. Antoni Siłanowskią g Moskwy | 
bą: „Racz Najjaśniejscy Panie poczekać jeszcze tro- | Ignacy Trzciński, z. Leśniowa. Adolf imoer iz Mate ` 
chę z przyjęciem, bo zdają się,)Ż8 niaktórezmia” | vča $ agad nn + A 
ny będą potržabnel“> Z wielkiem niedowierzaniem | „,, Motel Angielski, Teodor hr. Karnioki z „olczaci. 3 1 

Ai e: ; ania M Pró Mieczysław Parzelski, z Mikotajowa. August Rylsci, z Wie- | 
przyjwujemy zatem takie zapewnienia M. /76£6SY, | lopola, Feliks Michałowski, z Pawłowa. h 
iá program ton jūżcje3 przyjęty przez cəsarza. © 


Nowa „Presse pisze: „Lista gabinetu w tajĄ p r pap dhos Waa ę = | 
chwili nie jest jeszcze stanowczo ułożona Zdaje SOBIĘ med spidi po dworcu Í 
się jednak, że najwięcej ma za sobą nastepująca (Podług. zegaru lwowskiego.) Odehrodzą: : 
komab nacja : Prezydeut i ministar obrony krajowej | ze Lwowa do Krakowa © godz. 6 m. 42 rano. ; 
ks. Auersperg, spraw wownętrznych Lasser," spra- A, Jig PUBU Mig: "7 wieczór 
wiedliwości Glaser, oświecenia Stremayr, rolnictwa - dą LE » S à p rano. i 
Chlumetzky. bez təki Uagêr i Grocholski; nie ma p Piee Eaa e taiag Ean kr) 
tymezasem kandydatów do tek fiaansów i haudlu, ż do Bródów iZłóczowa „ 8 „ 52 rano. 
wymieniają jednak w tej mierze Banhansą. Doko- » b » 41 „ 50 wieczór. | 
nana jest nominacja K llera namiestnikiem Czech- meini . ee m aae m 
W Tyrolu namiestnikiem -ma zostać br. Łodron, | *" a ij pn g a, PrR 
którego czarai wysadzili już raz z taj posady, ne | S | © z (00873 Gs 121 owieczóezizy A 
Szlązku napędz?ny:przez ministerstwo Potockiego- | x Urseuiowieć = ' b . + wt doda : 
Petriny br. Pillersdorff. i a |» » s 30 w nocy. j 

T Co do mas, zdaje nam eig, iż N. Presb adia |" Braki i moam 2 Te a wiat „| 
układa (A ga ey 0 0 s! je Pociągi kolejswe na stacji lwowskiej ' 
E rindel yC, Je) wWypa now 3 A n.. M Fisz! (1/ 42 j 

rwi Ą, . A i odług zegara lwowskiego.) Pichoń sę: . 

Z Pragi telegrafują 21. listopada do Tages- | ze Lwowa do Bro ówi Złodzowa 0 godz. $ m. LI rano. + 

g g tjg E p K 8 12 a A 
presse, że w kongresie foderalistów przyjęły u= n 37. » n dawieór. $ 
iał tyłko 23 osoby. Czeski klub -poselski jak I OWY: co | 
dział tyłko osoby. uześki «lud - poselski JAKO | po Lwows z Brodów i Złodzowa o godz. 9 m. 53 wieczór. 7 
taki nie bierze w nim udziałn, występują tylko š p „n 2, 19 wnocy. 
Lwów, s Isby handlowe'| płacą Listy zastawne. płaca | płacą ' "4 
d. 22. listopada, p Bdtea "far; 108. + [Kolei Pardubickiej 181 6] K.pół.C.F za 100 zł: wa.| 86 d 
I. Akcje za sttukę. h galicyjdkie 73 —| » południowej 20340] „ .„  wareb.5% wa.|105 75 
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DZIENNIK POLSKI. 


Powszechna wiedeńska fabryka ma 


ww W icedi miu: (verlängerte Opernsasse Nr. 


€D buv eszcze nmnie. 


5 


szyn do szyci 


postanowiła, we Lwowie i w okolicy nie ustanawiać żadnego zastępcy, tik iż kupująca P. T. publiczność bezpośrednio do fabryki udawać a zatem maszyny po cenach fabrycznych nabywać może. Według zaszłego dzisiaj 


zrniżzenia ceny 


zosztują zatem Wheeler £ Wilson haczykowe maszyny do szycia kompletne, z ochroną sukien i balonem gumielastycznym, jakoteż wszelkiemi przyrządami. jakoto : 


12 igłami, 4 metałowemi cewkami. 2 drewnianemi cewkami, 1 patentowanym 
obrębiaczem stalowym, 1 przyrządem do podszewkowania grubszych materyj, 
1 wadłng licub posuwać się dającym obrębiaczem, 1 druga płyta do szycia 
grubych materyj, 1 szkło do wszywania sznurków, 1 szkło do szutasowania, 
1 szkło do wazkich fałdów, 1 szkło do 
1 przyrząd do olejenia nici, 1 wysznkiwacz 


1 szkło do naszywania sznurków, 
zwykłego szycia, 1 miara nici, 


tylko Dh itr. 


Sletniem 


nici, 1 koneweczka na olej, I kamień do ostrzenia, J klucz do igieł, 1 klucz 
Śrubowy, 1 przyrząd do wyciągania śrub, 1 przepis użycia z rysunkami, I na- 
szywacz tasieniek, 1 przyrząd do lamowania tasiemkami, 1 przyrząd do 
marszczenia, 1 linia do równego szycia, 1 liuia do watowania, 1 przyrząd do 
trzymania szutasów, 1 sprężyna spiralna. 


Wobśc tej tak nizkiej ceny mogą być załatwiane interesa tylko za wypłatą gotówki, jednakże wystarcza mała zaliczka przy zamówieniu, a kwotę resztującą spłaca się następnie. Przy zamówieniach listownych, upraszamy dla 


aniknienla omyłek, o dokładne oznaczenie naszego adresu : 


1855 6—6 


NA ADWENT 


polecamy : 
Bydlinki, Sielawki, Flundry. 


Śledzie i Łuososie wędzone. 
Śledzie opiekano marynowane 


w beczułkach do 80 sztuk po złr. 6 w.a. 


Śledzie zwijane z cebulką 
w beczułkach 60 sztuk po złr. 6 w. a. 
Sardele rosyjskie 
w beczulkach po 80 i 100 azt. po złr. 2.50. 
Rolade z węgorza 
w beczułkach do 7 funtów po złr. 6 wal. austr. 
Minogi z Elby marynowane 
w becznłkach do 99 sztuk ur. 10 w. a. 
Sardynki w oliwie 
w puszkach blaszanych po 50, 80, zł. 1.10 i1.40. 


Kawior astrachański 


najpiękniejszy, mało ałony, funt po złr. 3 a. w. 


Bryndzę liptawską 


najprzedniejszą font po 44 ct. 
Powidła węgierskie 

eetnar po z!r. 18.54, funt 24 ct. 
Sery : Strachino, Gorgonzol- 
la, de Brie, Neuchatel, Emen- 
taier, Romadur, Alpejski iip. 
Wysyłamy koleją i pocztą za pobraniem c 
Markiewicz I Wojczyński 
we LWOWIE 1—3 
ulica Wałowa 1. 11. 


w Rynku 1. 42 


Największy wybór obuwia 
wjrobu HANICKIEGO 

z fabryk wiedeńskich 
w MAGAZYNIE 


Rudolfa $chwarca 


1440 plae katedralny 25. 45 —? 


J. Blumenfeld i Spółka 


przy ulicy Halickiej pod, nową l. 4. (dawna 1. 20. m.) 
uskateczniają pod majtańszemi warunkami wszelkie zlecenia tyczące się 


interesów dankierskich i wokslarskich 


jako tę: wymianę monet, wypłatę wylosowanych obligacyj lub losów jakoteż kuponów, 
zakupno i sprzedaż wszelkich monet i papierów publicznych i tym podobne czynności. 
Także przyjmnją się zlecenia, na giełdzie wiedeńskiej lub berlińskiej wykonywać 
się mające, xa prowizją bardzo nisko policzoną. 


rzez panstwo poręczone wielkie 


LOSOWANIE PIENIĘŻNE 


xawiara wygrana po 


106 000 talarów pruskich 


w pomyślnym razie jako najwyższą wygranę. jako- 
też pr. talarów 60.000, 40 000, 20.008 000, 12 000 
10.000 4 po E.000, 6.000, 4 pe 4 800, 4 400, 5 pa 4 09, 
5 pa 3.200, 7 po 2.400, 21 po 2 000, 3 po i 600, 36 po 
1200, 102 po 800, 206 po 400, 256 po 200, 381 po 80 
i 37950 po 44. 40, 20 tal. itd. 

Najbliższe ciągnienia tego wielkiago poręczonego 
losowania pieniężnega jast urzędownie ustanowione 
1 nastąpi już 

dnia 20. grudnia b. re 

Do tego ciągnienia kosztuja za przesłaniem kwo- 
ty w austr. notach bank. wych : 

1 cały oryginalny los (żadna promesa) złr. 8.50 

1 połowa oryginaln losu (adna promesa) „ 

1 ćwierć oryginaln, losu (żadna promesa) „ 
które w najodleglejsza strony natychmiast z zacho- 
waniem tajemnicy rozsyłam. Pieniądze wygrane ja- 
koteż urzędowe listy ciągnienia rozdawane bywają 
natychmiast po roztrzygnieniu 

Uprasza sią o laskawa jak najrychlejsze udawa- 
nie się z całem zaufaniem do niżej podpisanego do- 
mu bankowego, któremu azczęście szczególnie sprzy- 
ja, pod adresem : 1996 2—15 


Siegmund Heckscher, Hamburg 


GARBARNIA 


tndzież 


SKŁAD SKÓR 
Dr. Henryka Jasieńskiego 


w Rasztowcach 


poczta Touste powiat Skalacki. 


Zakład powyższy, zastosowawszy nsjnowsze 
wyualazki fabryk zagranicznych, wyrabia i 
utrzymuje na składzie wszelkie gatnnki skór 
garbowanyeh ; mianowicie zaś: 

Podeszwy polskie i proste, 
Juchty czarne, szare i kratkowane, 
Cielęce czarne i szare, * 
Ałanowe białe i gładzone (blanki) ry- 
marskie , 
Kozłowe czarne w zwojach (buntach), 
lnme drobne do siedlarskich, szewskich, 
rymarskich i introhgatorskich robót. 
Sprzedaż w hurcie lub podrobńa na 
wage po cenach najumiarkowañszych. 
o wyrobu przyjmuje zakład surowe skó- 
ry i w małych partjach. 
Mińba skór surowych na garbowane jest 
połądaną: 2005 3—3 


LATZĄĆ GAFDATNI W RASZŁOWCAĆ 


1948 5—? 


Ksiegarnia GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie 


przy plaen św. Ducha, otrmyrzanaia właśnie, 


nowe tanie wydanie kosztujące GYYLIKO 3 2lr., ozd. opr. w płótno 6 złr., 


Komedyj hr. AL. Fredry 


poprzedzone życiorysem przez L. Siemieńskiego i ozdob. portretem autora 
Tom I. zawiera: Pan Geldhab. Cudzoziemczyzna. Damy i buzary. Zrzędność 


i. przekora. 


Tom II. zawiera: Mąż i żona. List. Nowy Don Kiszot. Pierwsza leps”a. 04 


ludki i poeta. 


Tom III. do V. wyjdzie do kilkn tygodni i będzie wszystkim przedpłacicie- 


lom pocztą wysłany. 


Z dzieł WŁADYSŁAWA SYROKOMLI 


nowego taniego wydania, otrzymała księgarnia tom L., wszystkim dotycheza- 
sowym abonentom na prowincji tom ten wysłany został pocztą. 
Prenumerata na dzieła Syrokomli 10 tomów ozdobionych 

portretem autora wynosi łyłko 12 złr. i może być także 


częściowo uiszczoną. 


1939 3-7 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego 


Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


1833 13—? 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszymi. 


Właścicieję 1 wydąwoy: 


Witalia W. Smochowski i J. Lam. 


Allgemeine Wiener Nähmaschinen-Fabrik 


Księgarnia F. H. RICHTERA 


we Lwowie 


poszukuje zdolnych kolporterow 
2014 pod korzystnemi warankami. 3—8 


Piece patentowane 


do wypalania cegły, cemen- 
tu, wapna, gipsu 
tudzież budowle przemysłowe wszelkiego ro- 
dzaju stawia 


PAWEŁ LOEFF 


budowniczy i inżyn'er cyw'lny w Berlinie. 
Wskutek dowodów wykazanych przezemnie zo- 
stał zniesiony patent wyłaczny na tak zwane 
piece kręgowe Jłnffmannn, a moje piece 
przy większej wydatności roboty są co 
do kosztów wystawienia i palenia o połowę 
tansze niż piece kręgowe. — Przyjmuje tak- 
że ajentów. 1981 2—2 


Nowy transport 


angielskich płedów, dywanów, 
kap gobelinowych i kocy- 
ków,—bełgijskiej broni, ró- 
żnego systemu i kalibru, jakoteż 
krajowego obuwia, męskiego 
i damskiego, otrzymali 


A. STEIFA SYNOWIE 


we Lwowie, 1869 12-12 
i sprzedają takowe po bardzo 
miernych cenach. 

EEN tern E | 


| 


1556 42 104 


system 


S l EC ZKARNI E Bentalla. 
GNIOTOWNIKI o siodn' 
SZARPACZE ies. 
MŁYNKI zkognteem kntym. o 
na składzie utrzymuje i 
ARNOLD WERNER we Lwowie, 
Wit. W. Smochowskiego 


BIURO KOMISOWE 


i Ajencja powszechna 
we Lwowie 

pod liczbą 306 miasto, ulica Nowa 
zakupujce: 


KONICZYNE 


w większych partjach 
i uprasza o nadsyłanie próbek 
z wyszczególnieniem ceny i ilości. 
wraz z dokladnem oznaczeniem waiej= 
soa i terminu CLOBTE WY. 


=» 


» 


ACK UP 


dla handlu i przemysłu 
podaje do vviadomosŚceci 


UNUNUN UNUNUNURNUNUNU 


| 


ASYGNAT 


<A'|. procentowe za ®@ dniowem wypowiedzeniem 


WIEN, verlängerte Operngasse 5, hinter dem Hieinrichshof. 


SKUSURUNUNUSUSURUNUNKNUNUNGNY 
" MAGAZYN 


towarów kolonialnych i wszelkich korzennych 


oraz HERBATY i WIN 


wszelkich gatunków od najtańszych do najdoborniejszych, 


różnych PRZYSMAKÓW i ŁAKOCI najwyszukańsz=ch 


ADOLFA MANKOWSKIEGO 


we LWOWIE, przy ulicy Halicxiej pod liczbą starą 17 (nową 10) 
poleca zapasy swoje Szanoicnej Publiczności. 


SKIE 


2 


INRNANA 


* 
7 


Sprowadzając zawsze w właściwym czasie wszystko, czego Szanowna Publiczność 
w podobnym Magazynie zażądać może, a chcąc i najwybredniejsze zadowolić życze- 
nia — przyjąłem zasadę: sprowadzać towary tylko wyborowej jakości od 
firm najpewniejszych — tą droga idąc, pochlebiam sobie, iż pozyskaterm uznanie 
niepodzielne wszystkich moich Szanownych P. T. odbiorców 
Dotąd nie miałem zwyczaju ogłaszać się przez pisma publiczne, — szumue 
jednak sążniste anonse, zapełniające ostatnią stronnicę dzienników, doniesieniami 
o kolosalnych zapasach towarów po cenach oznaczonych, mającemi na celu 
tylko ohałamucenie dob'ej wiary kupującej publiczności, powodują mię 
do przypomnienia się szanownym moim P. T. odbiorcom tutejszym i zamiejscowy, 
tem więcej, że będąc tej jesieni za granicą na pierwszych targach handlo- 


SZRZNANUNANAM 


wych, pozawiązywałem słosunki z nowemi firmami i skład mój nzupeł- 
, nilem do tego stopnia, iż każdemu żądaniu zadość uczynić jestem 
w stanie. 


Przy wyborowej, pierwszorzędnej jakości towarów. ceny oznaczam stosunkowo 
„ najniższe, licząc jedynie na znaczny odbyt. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam 


i wyselam niezwłocznie 7 : 
Lwów 17. listopada 1871. À. Mańkowski, 


RRANANANANIZ NĄ NARZNANARNANANNI 


Nowo zrestaurowana kawiarnia teatralna 


A. Źmndziństiego i M. Kagteptięry 


Podpisani zawiadamiają Szanowną Publiczność, że już obecnie zaopatrzyli 
powyższą swoją kawiarnię w najrozmaitsze przewyborne artykuły do picia i 
jedzenia a to: 

W Likiery krajowe i zagraniczne, Szampany w większych i mniej- 
szych bnielkach, Madaira, Malaga, Cherry, Bordeaux na butelki i kie- 
liszki; tudzież 

wina austrjackie i węgierskie, nakoniec 


w piwo Schwechacelie i Okocimskie. 


Z przekazek wyliczymy : Szynkę, Ozór. Polędwicę, Salami, Sar- 
dynki, Ser ementalski, Jaja gotowane itd. tudzież 


Beaufsteak i Bulion gorący. 


Artykuły powyższe będą zawsze w znacznym zapasie począwszy od teraz 
przez całą ziimę (szczególaiej podczas redut i balów w karnawale). Szczegól 
niej zalacamy Szanownej Publiczności naszą 


Filję CUKIERNI 


(obok powyższej kawiarni) z elegancko urządzonym salonem dla DAM i nie- 
palących tytonin. 

W cukierni tej dostać można obok wyżej wymienionych artykułów o 
każdej porze Świeże ciasta, iody tak latem jak i zimą, w najlepszym ga- 
tunku cukry, czekoladki różnego» rodzaju, owoce smażone krajowe i za- 
graniczne, na koniec wielki zapas strojnych pudełeczek francuskich. 


Powyższa filja cukierni przyjmuje wszelkie zamówienia na 


PIECZYWA ŚWIĄTECZNE 


jako też pieczywa na uroczystości okolicznościowe; sporządza więc torty, 
lody, galarety, cukry wystawne itp. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności zostajemy 
zawsze na jej usługi. Uniżeni 


h. Źmudziński i M. Kostecki, 


SKR 


4 
KARKAR 


R 


1992 5—6 
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zow y daje 


KASO 


IA 


” 


1889 11--? 


mrena a s 


Drukiem KOPE Pillera. 


= === "> 


Rewakowicz, 


